„6 październik 1942 rok – Dzień Zagłady!”

W najnowszej historii naszego miasta najkrwawszym piętnem odbił się dzień 6 października 1942 roku, kiedy niemieccy okupanci postanowili wysiedlić Żydowskich mieszkańców Chmielnika. W dniu tym wysiedlono prawie wszystkich obywateli żydowskiego pochodzenia. Pozostałe dwa wysiedlenia były tylko uzupełnieniem tego pierwszego, największego dramatu w którym uczestniczyli Chmielniczanie. Ogrom bólu i cierpień, który ludność żydowska doświadczyła od okupanta jest tak okrutny i trudny do wyobrażenia dla nas współczesnych. Dlatego chyląc czoło przed tą tragedią pamiętajmy że po ulicach po których codziennie stąpamy sześćdziesiąt jeden lat temu płynęła krew niewinnych ludzi, zamordowanych tylko dlatego, że jeden naród postanowił zniszczyć inny. Poniżej przedstawiam obraz tej strasznej tragedii z dwóch źródeł. Niech te słowa będą przestrogą dla tych wszystkich którzy myślą że nie należy robić nic, aby taka tragedia więcej się nie powtórzyła.










Piotr Krawczyk

Według dokumentów znajdujących się w Archiwach Państwowych w Kielcach i Pińczowie, wysiedlenia ludności żydowskiej na naszym terenie wyglądały następująco: Akcje wysiedlenia ludności żydowskiej przeprowadziła Żandarmeria i gestapowcy (żołnierze noszący na czapkach trupie głowy). Niemcy często rozstrzelali żydów przed dniem wysiedlenia, które odbyło się 6 października 1942 roku. Ludność żydowska zachowywała się biernie i obojętnie. Wysiedlenie 6 października poprzedzone zostało otoczeniem miasta gestapowcami i policjantami, ludność żydowska wezwana została przez Niemców do zebrania się na targowicy zwierzęcej, skąd po dokonaniu rewizji ubrań przez Niemców i zabraniu ludności tej wszelkich posiadanych kosztowności – skierowana została ludność ta pieszo, częściowo tylko furmankami w kierunku na Chęciny. W tym dniu Niemcy zabili około 200 osób, a ponad 9.000 osób zostało wysiedlonych. Podczas 2-go wysiedlenia ludności żydowskiej, które miało miejsce 16 listopada 1942 roku wysiedlonych zostało około 700 osób w kierunku na Stopnicę. Podczas trzeciego wysiedlenia 10 grudnia 1942 roku wysiedlonych zostało około 200 osób w kierunku na Staszów. Ślad o tej ludności zaginął, ogromna część Żydów Chmielnickich została zamordowana w obozie koncentracyjnym w Treblince, gdzie do dziś znajduje się pamiątkowy kamień z napisem „Chmielnik”. Aresztowania i wywożenia tak do obozów koncentracyjnych, jak i do prac przymusowych w Niemczech tej ludności nie były znane. Aresztowania następowały w różnym czasie. Aresztowań tych dokonywała miejscowa żandarmeria.

Wśród niewielu osób, które przetrwały ten najstraszniejszy moment w najnowszych dziejach ludzkości była Mary Kleinhandler. Poniżej przedstawiam jej wspomnienie „Pierwszej deportacji z Chmielnika”. Tekst ten został udostępniony przez Pana Majera Małego z Izraela.


„Październik był miesiącem naszego zniszczenia. To wysiedlenie największe i trzecie zarazem miało w sobie zgromadzić wszystkich nie tylko z miasta ale i z okolic. Jasne było że Niemcy skupią wszystkich Żydów w Chmielniku. Przeczuwaliśmy, że nasze dni są policzone. Noc piątego października 1942 roku spędziliśmy w naszych domach. Była pewna nerwowość w powietrzu, słyszeliśmy i widzieliśmy znaczne ruchy niemieckich żołnierzy, przyjeżdżające ciężarówki. W mieście było pełno Litewskich i Ukraińskich specjalnych oddziałów zwanych „Schraff Commando”. Nikt nie spał tej nocy, wszyscy czekali na to co się wydarzy. Moja mama była ze mną w naszym domu, nie mogłam pozostawić ja samą i cieknąć. Było zbyt późno na jakikolwiek ruch. My wszyscy byliśmy w pułapce, i tylko Bóg wiedział co nas czeka.


Zaczęło się między piątą a szóstą rano. Był straszny hałas, trzaskanie drzwi, gwizdy, strzały, psy szczekające. To ciągle słyszę w swoich uszach. „Każdy! Natychmiast!!! Pójdź na targowice!!! Nie potrafię wyrazić żalu i bólu kiedy zostawialiśmy nasz ciepły dom i maszerowaliśmy na miejsce gdzie nas wszystkich zebrano. Po obydwu stronach drogi naszego marszu stali żołnierze w pełnym umundurowaniu i wyposażeniu bojowym jak karabiny maszynowe, pistolety by w każdej chwili strzelić, granaty i psy. Oni tylko czekali na opór zmęczonych i bezbronnych ludzi. My wszyscy w ciszy przeszliśmy do naszego celu. Rodziny trzymały się za ręce aby w tłumie nie pogubić się. Ojcowie, matki i dzieci zostały ściągnięte jak bydło do rzeźnika.


Kiedy w końcu dotarliśmy na targowice ujrzeliśmy więcej niemieckich oddziałów gotowych do użycia przemocy wobec nas. Ich karabiny maszynowe z lufami skierowanymi prosto na nas z których w jednej chwili gotowi byli ugodzić nas kulą śmierci. To jest zbyt późno aby wrócić. Myślałam – gdzie jest porucznik? Przecież nic nie można zrobić, być może ktoś przeżyje. Ktoś. Czy wszyscy zginiemy? Nie chcę umierać tak młodo! Chcę żyć! To takie niesprawiedliwe umierać tak młodo! Pozwolisz Boże, gdzie jesteś! 


Wszyscy stali na placu w rzędach, w linii naprzeciw ogrodzenia. Mogliśmy wiedzieć że zrobiliśmy głupią rzecz przychodząc do tego miejsca, ale nie było żadnej nadziei dla nas, dla nikogo. Czułam ogromny żal, że nie można uratować kogokolwiek. A co myśleli inni ludzie?


Opierała się o ogrodzenie, kiedy ujrzałam dwie dziewczyny idące z koszami od osoby do osoby i mówiły: „Daj nam całe swoje złoto, srebro i pieniądze jakie masz”. Żołnierze przyglądali się temu. W jednym koszu pełno było zegarków, pierścionków, kolczyków, bransoletek. Drugi kosz wypełniony był pieniędzmi. Żołnierze „pomagali” niektórym przez ściąganie pierścionków, kolczyków – nawet od małych dzieci.


Nagle rozległ się krzyk, jakby prąd elektryczny przebiegł przez wszystkich. „Lieutenant jest tutaj. Porucznik jest tutaj”. Czy on będzie naszym wybawcą? Czy on ma władze aby wszystko powstrzymać? Do tego momentu ja nigdy nie widziałam jego. Nigdy nie widziałam porucznika w Chmielniku. Widziałam jedynie żołnierzy, ale nigdy z bliska aby odróżniać ich stopnie wojskowe. Zawsze próbowałam ich omijać z daleka. Kiedy słyszałam że który z nich zbliża się, zawsze zdołałam biec do najbliższej bramy, aby mnie nie widział. Teraz to był pierwszy raz kiedy zobaczyłam Lieutentanta Hugo Hassa. Kiedy ludzie zobaczyli jak Lieutentant wyczytywał z listy nazwiska osób które miały zostać w Chmielniku, wybuchła panika. Nigdy nie widziałam czegoś takiego. „Herr Lieutentant. Herr Lieutentant. Proszę, proszę! Każdy wrzeszczał. Nagle pojawili się żołnierze z psami i biczami. Oni zaczęli ściągać każdego, bez różnicy, do czekających wozów. W tym zamieszaniu zostałam rozdzielona od mojej mamy, i trzymałam się kurczowo brata Artura. Lieutenant nie miał żadnej władzy aby zatrzymać panikujących ludzi. Żołnierz uderzył Artura w usta. Jego warga była przecięta i krwawiła. Nagle inna osoba ukazała się. Był to Hauptman Majer który dozorował deportację z Chmielnika. Widziałam jak Lieutenant Hass rozmawiał z Hauptmanem. On pokazał mu listę. Hauptman przytaknął że jest to oryginalny plan aby zostawić jakiś robotników w Chmielniku. 


Znalazłam moją matkę w tłumie i stojąc pod ogrodzeniem zostaliśmy policzeni. Hauptman zauważył że zbyt wiele osób zostało pozostawionych i z pośród osób tu stojących wybierał tych którzy mieli być dołączeni do deportacji. Hauptman Majer maszerował wzdłuż osób stojących w linii, analizując każdego, wskazując kijem osoby, które następnie były wganiane do stojących wozów. Odwróciłam się, kiedy zbliżył się do mnie, aby nie widział że się jemu przyglądam. Ludzie którzy zostali wybrani, odchodzili bez protestu. Jedyną osoba, która stawiła opór był sześcioletni Igielnik, syn miejscowego krawca. Kiedy nieszczęśliwy kij wskazał na dziecko, chłopiec rzucił się na ziemię, chwycił się mocno nogi ojca i zaczął krzyczeć: „Tatuś, tatuś – nie pozwól im mnie wziąć mnie daleko” – jakby ojciec miał jakąś władzę, by uchronić syna. Widziałam jak jego małe usta otwierają się w agonii, łzy płynęły po jego twarzy. Wszyscy płakali widząc ten dramat. Ojciec nie ruszył się, stał jak słup soli, jaki miał on wybór? W końcu mały chłopiec został zabrany przez jednego strażnika. On bardzo płakał, gdy był zabierany, jego małe rączki ruszały się jak skrzydła ptaka w locie. Dziecko zgubiło jeden bucik, wtedy pomyślałam: Boże dlaczego nie możesz pomóc? Dlaczego jesteś taki cichy?


Tymczasem deportacja przechodziła zgodnie z planem. Wóz po wozie napełniał się aż brakowało wolnego miejsca. Odkąd nie pozwolono ludziom wziąć bagaży, góra plecaków, walizek, paczek i odzieży urosła pośrodku Targowicy. 


Wozy przepełnione odjeżdżały, bez niemowląt bowiem nie pozwolono matkom zabierać z sobą dzieci. Niemowlęta były wyrywane matką z rąk i porzucone w jednym kącie, niezbyt daleko gdzie stałam. Wyraźnie widziałam jak niektóre płakały, inne bawiły się palcami, jak to niemowlęta często robią. I nagle jeden z żołnierzy wyciągnął broń maszynową i kule podziurawiły ich małe ciałka, nagła cisza, konsternacja i szok na ten straszliwy widok. Pomyślałam „Boże dlaczego nas opuściłeś!”


Ten krwawy dzień dochodził do końca. Było coraz mniej wozów, aż ostatni odjechał. Słońce zachodziło oblewając się czerwienią jakby na wspomnienie tego strasznego dnia. Jakie jutro nas czeka? Czy zobaczymy jakieś jutro? Co zdarzy się nam?


Staliśmy przy ogrodzeniu przez cały dzień, bez kropli wody i szansy na jakikolwiek posiłek. Na szczęście nasze cielesne fizjologiczne funkcje wydawało się zatrzymały się. Czuliśmy się wycieńczeni, nasze gardła spiekane, wargi popękały. Ledwie już staliśmy na nogach. W końcu po godzinie żołnierze wrócili. Policzyli nas, było siedemdziesiąt osób, mężczyźni i kobiety (żadne dzieci). Kazali ustawić się w kolumny po pięć osób w rzędzie i pomaszerowaliśmy do miasta. Maszerowaliśmy w milczeniu, pełni trwogi, mijając po drodze trupy zabitych ludzi. Kiedy doszliśmy do rynku, jeden niemcy wpadli na „wspaniały” pomysł. „Śpiewać!” krzyczeli, „Śpiewać Żydowskie piosenki!”. Przez chwilę byliśmy spokojni, każdy myślał: „Jaki okrutny. Jaki sadystyczny. Jaką oni mają radość z naszego cierpienia? Jakie to upokarzające! Co powinniśmy zrobić? Powinniśmy zaśpiewać albo być może dać im szansę, by uderzyć albo zabić kogoś?” Jeden nalegał dalej, „Śpiewać [przekleństwo] Żydzi!” i inni dołączyli do niego krzycząc „Śpiewać! Śpiewać!” Nigdy nie zapomnę tego. Moja matka pierwsza zaintonowała „Hatikwe” – Żydowski hymn państwowy – pieśń nadziei. Każdy podniósł melodie. Spojrzałam wokoło – miasto zupełnie zostało opuszczone. Polacy zostali ostrzeżeni aby pozostać poza miastem. Widziałam też jak niektóre zasłony w oknach ruszały się kiedy maszerowaliśmy. Zostaliśmy zamknięci w budynku ratuszu na rynku. Usadowiliśmy się na gołej podłodze, gdzie spędziliśmy noc po strasznym wysiedleniu dnia szóstego października 1942 roku z którego zostało nas tylko 70 osób i myśleliśmy: „Co przyniesie nam jutro?” (…).

